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R O Z M A I T O Ś C I .

W e Wtorek N ™

S u 1 i o t o w  i e.

W t en cz as  , k i edy  szczęsna  A l e g o  B a ­
si z 5: gwiazda , w p ra w d z i e  niek iedy  chumrą
okryta , zaw sze  i tdnak wierna  , w iod ła  go  od 
hersz ta  rozb óyn ik ów ,  aż do godnośc i  T- r i h a- 
l a ń s k i e g o  B  a s z y, umysł  i ego  podobny  był  
Oc ean ow i  . pochłaniającemu wszys tk ie  źródła  
i rzeki .  P o w ie r z c h o w n o ś ć  i ego ,  była tak spo-  
hoyra  i wyjaśniona , iak powierzchn ia '  wod 
morskich podczas z up e ł c e y  c i s z y ; gd y  ty/n 
czasem n iepohamowane  żądze , iatt roshukane 
bałwany ,  burząc  się w nim, go d z i ł y  na ludzk ie  
s z c z ę ś c i e ,  które s ię z  ich wśc iekłośc ią  wa l ­
cz y ć  ośmielało.

W  takim tłoku na m ię tn o śc i , które  nim 
c iągle i r io ia ły  , pon ios ł  s w o y  oręż  zwyc ięz k i  
wz iąw sz y  A  r g  i v  o C a s t r o ,  w e d łu ż  ca łego 
C e l i d u u u  aż pod bramy J a n i n y  i  iuż  
całemu zagrażał  E p i r o w i ,  gdyby  nie S  u- 
l i o c i ,  lud bitny acz n ie l i c z ny ,  od stol icy 
S  o u 1 i tak nazwany , ot/waga i wy t r w a ­
łością  dalszym iego naiazdom nie był  s tawił  
czoła  i i ego  wściekłośc i  nie p o ł o ż y ł  granic.  
W  roku 17 8 9  , p ow ró c iw s z y  z wyp raw y  R o s -  
Syyskiey,  uży ł  całey s i ły  na ich pokonanie,  lecz 
z a p a ł ,  poświęcenie  się i wy t r wa łoś ć  w a lec z ­
nych  g ó r  m i e s z k a ń c ó w , p rze m og ły  odwagę  
l icznych  i ego  hu fców a w ido k  t iu pó w  poleg-  
ł e g o  ‘ WO y s k a , ktoreini  g ó r  k a s s y i o p e y -  
s k i c h  przesmyki  zasłane by ły  , zmus i ł  A 1 e- 

o do powrotu  i zawieszenia  zamiarów,  
rzez  czternaście  lat , nie mógł  , iak ty lko 

t łumić w  pier s iach czucie  n iezaspoko ioney  
zemsty a za każde okruc ieńs two na w o jo w n i ­
kach no we y  M e s s i n y  popełnione ,  często pod 
murami J a n i n y  zasłużoną odbierał  nagrodę .  
Tak  młoda Amazonka C h e i t a , która w boiu 
utraci ła m ę ż a ,  i na okrutną śinierć dwoyga  
swoich dzieci  patrzyć  m u s i a ła , '  w ięczoą  A 1 e* 
*n u pop rzy s ię g ł a  zemstę.  Mocą  iey w d z ię kó w  
i w y m o w y  zn iewolen i  z io tnkpwie ,  dopuszczal i*  
*•9 z bezp iecznych  k ry io we k  robić  częste 
pod iey  do wó d zt we m  wy c ieczk i  i aż na b lo-  
nia J a n i n y  roznosząc  p o ż o g ę ,  na obelgę

18. Grudnia i 6 ł i .

A 1 e g  o , który tym bezprawiom z okna przy  
pat rywać się m u s i a ł o k o l i c ę  pustoszyl i .

Bohaterka t a ,  która uszła była poźnicy 
szego  oy czyzny  u j a r z m ie n ia , dcwod z i i a  » 
18 06  oddziałem S u l io tó w w  K o r f u  na atu; 
niu Ma jora  w  s łużb ie  R oss yysk icy .  P o  ukoi; 
czone y  w oy n ie  p ow ró c i ł a  do L  e s c h i n o 
. e szcze  w  kwiec iu  wieku,  bo  dop ie ro  w t r zy ­
dz iestym roku i tam zaślubi ł a s.ę powtórn ie .

We wn ę trz ną  t rawiony z fp a l c z y w o s c i ą , acz 
na p o z ó r  zimny,  us i łowaniem i ob ro t a m i , t j l e  
w  r.  1 790 dohazał ,  iż  zaiął  kilka ws i  w d o l i ­
nie  , która nad niedostępną debrzą , od rzeki  
T i c h a s  na z a c h ó d ,  n ib y ' i c h  krainy p rz e d ­
murze ,  l eży  odosobniona .  W  roku 18 00  p o ­
s tanowił  w y p l en i ć  całe  p ok o l e n ie ,  choc iażby  
to naywięćey  kosz tować go  miało.  T y m  koń­
cem , kazał  wszys tk ie  p rzesmyki  i  k ry iowki  
p rowadzące  do ich hrniu zamknąć wieżami  , 
k tórych  sześćdzies i ąt  cztery z kamienia i edney  
no cy  wybndowano .  W k r ó t c e , w ie ż e  te zas-  
łon ione  by łys ześ ć io dz i ęs i ę c io ma  szańcami ,  mo-  
gącerni czterysta  ludzi  mieśc ić .  T y m  sposo­
bem woysko A l  e g o  było be zp iecz ne  od Lie-  
p rzy i rc i e l sk i ch  wy c ie cz ek  i w stanie ude­
rzenia  na każde  stanowisko z yt iększą daleko 
siłą niż miel i  ogółem S u l i o t o w i e ,  k tó rzy  
rauże wszystk iego  w 4 0 0 0 .  l u d z i ,  z i e dnego  
stanow>ska na drugie  pędzeni  , do zamków 
M e g a  S a u l i ,  L a k a  i A g i n  P  a r a  s- 
k e v i ,  źle opatrzonych w  ż y w n o ś ć ,  p ie rz -  
chnęl i .  Pos t an owi l i  oni bronie  się w  nich do 
ostatniego.  Mnich  Grec k i  nazwiskiem S a m  11- 
e 1 ,  który z bronią w  ręku onym dowodząc  
naywięcey  do tey w o y n y  p rz yc zyn ia ł  się i z 
5oo ludźmi A g i a  P a r a s h e v i  b r o n i ł ; w y ­
trzymawszy  przez  ośm miesięcy ob lę ż e n ie ,  
gdz ie  pó low a  całego ich pokolenia  a 20000  
Arnautów A l  e g  o ,  p o l e g ł o ,  o ś w i a d c z y ł ,  że 
twie rdzę  M e g a  S o u l i  podda,  SjużĆh A l i  ob-  
l ężęńc ów w l iczbie  2000 z kobietami i d z i e ć ­
mi na wo lność  wypuści .  B a s z a  na to p rz e ­
s t a ł ;  l ecz  w i a r o ł om ny ,  napadł  na n i c h ,  gd y  
z żonami i dzieć  ni c iągnęl i  <ió P a r g i ;  w ; *-uczfet' 
utworzyi i  oni czworOgrnn a zamknąwszy 
ha swo ie  rodziny  iKŚwziiem sobie
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gl i  , i ż  r aczey  siebie żony i dzieci  własnemi  
rę k am i  śmierci  poświęcą- , '  s-niżeiiby pod  mie­
cz em  mśc iwego  tyrana po ledz  miel i .  A m a n c i  
A l e g o  g radem kuli  ro spoczę l i  b i twę ,  ze wszech 
strou o toczy l i  tę gar stkę  b o h a t e r ó w ,  która z 
n iezachwianą odwaga  i umysłu przytomnością 
u t rzymywała  og ień częśc iowy.  T r u p y  p o le g ­
ł yc h  A lbańczyków,  l eża ły  iah zasłane na około 
hufca  hassyiopeyshiego,  k tóry  się coraz mocr. iey 
ścishał  i '  zdawa ł  się ut rzymać skupioną si łę 
aż do zu pe ł ue y  na iezdn ików rozsypki .  N i e g ­
dyś  taK odważni  żo ł n ie rzę  A l  e g  o ,  teraz 
s t r w o ż e n i  w  zu pe ł ny  nieład popadl i  ; p o ­
cz ę l i  u c i e k a ć ,  a S u  l i  o c i  uszykowani  w  p o ­
rządku  puśc i l i  s ię w da lszy pochod do P a r g L

S  a m u e l  do wi ed z ia ws z y  się w  A g a  P  a- 
r a s k i e y i ,  o u ie s lowności  i wiarolomności  
Ą l e g o ,  poprz ys i ąg ł  mu także zeinsćę. Z a ­
w a r ł  ón z nim hiuiowę poddania tw ie rdzy  z 
zast rzeżeniem , aby osadzie  by ło  wolno z 
t w ie r d z y  w y ru szy ć  , sam zaś z cztennS ludźmi  
chcia ł  pozos tać  ; aby w y d a ł  wszystkie  z a ­
pasy  żywnośc i  , sprzę ty  wo i en ne  i amonicyie, ,  
k tóre  w  podz iemnych  sklepach zachowa- 
pe  hy l y .  I na to A l i  zezwo l i ł .  —  Coż się 
dz ie ie  ? S a m u e l  po wyruszen iu  swoich hra- 
ci , starał  się oddanie  tw ie rd zy  p rzewlek ać  
po k i  nie  by ł  p e w n y m ;  że się iuż  w  bezpiecz -  
nein mieyscu znaydu ią ,  wtenczas  wysadzi ł  s ie­
b ie  w powie t r ze  a bohaterską śmierć  i ego  
musiało dzie l ić  dw ie śc i e  A lbańczyków.  A l i  
roz iuszon  ty.u w y p a d k ie m ,  puśc i ł  się w p o ­
go ń  za tamtymi ,  by  ich i e sz cze  p rz e d  P a r g ą  
d o s i ę g n ą ! ; lecz  i ci mężn ie  go  o d p a r l i , w 
P a r d z e  połączy l i  się z swoimi braćmi i 
wraz  z innymi G r e k a m i , u t w o f z y l i  znanę le-  
gi ią Albańską.  .

S zc z ę ś l iw s i  by l i  C h i m a r i o c i ,  k tórzy  są 
w p ra w d z i e  wo lnymi ,  l e ćz  opłacać  muszą r o c z ­
ny  haracz W e z y r o w i  B  a r  a t u. Ich j eogra -  
l i czne  p o ł o ż e n i e ,  pomoc  N e a p o l u  i s i ed­
miu wysp  G r e c k i c h ,  którym pol i tyka nakazy­
wa ła  u t rz y w yw a ć  dla nich p os i łk ow e  woyska , 
nakoniec  obawa A l e g o  w z g l ę d em  W e z y r a  
B  e r a  t u ,  k tóry  by ł  n iepray iac ie l em i  ws pó ł  
zapaśnikiem ie,g.o , zasł aniały ich od zupe łnego 
l i iarzuiienia.  Nadto  zburzyl i  '  oni wszystkie  
drog i  do nich prowadzące  od pó łnocy  i p o ­
łudnia  , i okopal i  p rz es m yk ,  p rz ez  który ie-  
dynie  można by ło obeyść dol inę  C e l i d u n n ,  
p rzeprawia iąc  s ię p rz ez  w z gó rz a  Akrocerońs-  
k ie .  —  T y m  sposobem A l i  m ó g ł  z nimi tylko
na morzu  boy  p r o w a d z i ć ,  l e cz  do tego p o ­
t r z eb o w a ł  w ie lk iey  f lo ty ,  a C h i m a r y i o c i  
w ie d z ie l i  bardzo dobrze  o mieyscach do l ądo­
wania sposobnych ,  dla l ego też i naywiększa

na hie zwracal i  ba czność .  N ie podob ieńs twem 
w ię c  by ło  dla A l e g o ,  dopiąć  zamiaru. Z  
tein wszystkiem , miał  to iuż sobie w r o d z o n e ,  
że  niezaniecha ł  n i czego  d o p o t y ,  pok i  p r z o d y  
nie doświadczał .

roku 1 8 0 7  od wa ży ł  się napaść  na nich,  
p rzed  się wz iąwszy  pochód  pr z ez  kra inę  W e z y ­
ra B a r a  t a  i tym końcem w y p ra w i ł  do Eba s -  
s a n u ludzi  bezbrounych z osłami,  na których 
bron prz epr aw ia ł  ; atol i  p r z ed s ię w z ię c i e  to 
wyda ło się i osada porąba ła  wszystką broń na 
kawałki .  A l i  nie tracąc przez to  bynaymniey 
o d w a g i ,  pokus i !  s ię obeyść  z węyskiem pozą 
C h i m a r ę  i w  6000 ludzi  p rzy puś c i ł  szturm 
do okopanych przesm ykó w g ó r  Akrocerońskich ;  
i ed t l akże ,  p ie r w s zy  zaraz posterunek C h i m a -  
r i ó t o w  z łoż on y  z 3oo l u d z i ,  odparł  na- 
iezdniha p r z y p r a w i w s z y  go o stratę lóoo ,  k tó ­
rych  po na yw ię ksz ey  częśc i  p rzygotowanemu 
iuż na to konarami i skał urwi skami  poubi ia l i .

• Tak  się skończyła owa w y p r a w a ,  która 
nie walecznością i biegłością w sztuce woien-  
n e y ,  w ię k s z ą . o d  S u l i o t ó w ,  ale n a y w ię c ey  
dla tego nie ndała s i ę ,  że  A. 1 1 nie  m ó g ł ,  na 
u iarzmiea ie  C h i m a r i p t o w  użyć  ca łey  s i ł y  
s w o i e y ,  iakiey  u t y ł  p r zec iw ko  S  u 1 i o t o m.

Xiąże  Karol Eduard Stuart.

( Ć i $ g  d u ls z y . )

Naza iut rz  rano rybak wys łany  na zwia-  
d y , p ow ró c i ł  o południu  z wiadomością , że  
„ d z i ś  i e szcze spod z ie wa ny  P u ł k ow ni k  K  n m- 
p h o 1 1 z'  oddzia łem ii iilicyi Hrabs twa A r  g  e- 
l y ,  że  dwa Francuzkie  wo ienne  okręty  r o z ­
win ę ły  dnia Ągo  żagle  zabrawszy  z sobą X i ę -  
cia P  e r t h , Ł o r d o w  D r  u 111 m o n d, E  1 c h o , 
M.  S h e r  i d a n a  i inne znakomite o s o b y ; że 
stary X i ą ż ę  A t  h o l  po długiem błąkaniu został  
nakonieo znaglonym poddać  się,  że  codz iennie  
w  nieprzy jac ie l sk ie  ręce  dostaią się znako­
mite o s o b y ;  że  w ie le  pokoleń iuż ośw iad cz y­
ło  pod leg łość  swoią.  Z e  znaczna l iczba na­
rodu  X i ą ż ę c i u  w ia rna  skupia się w  L o c h ą -  
b a t '  —  ( K t o  im p r z e w o d n i c z y ?  nie  d o w i e ­
dz ia ł  s i ę . )  —  ze dwa ow e  okręty  wo i en ne  
Fra n cu z k ie  p o d c z a s ,  gdy  się uc ie ra ły  z okrę ­
tami Ange l sk iemi  , zaopatrzy ły  w ie le  w y b r z e -  
ż ow  p ien iędzmi  , bronią  i amunicyią , co 
wszystko wie rn e  pokolenia  a s z cz e gó łn ie y  P .  
M a c  D o n a l d  d e  B e r i s d - a l e  i inni  p r z e ­
chowal i  —  że  L o r d o w i e  P i t s l i g o ,  J U u r r a i  
i inni u ratować się mieli  na statkach zna­
l ez ionych  ,przy B  u c h a u i że  za pew ne  szczęs -
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l i  wie  Zawinęl i  do Francyi  , powiadał  nnlioniec 
ze  n iewy pow ie dz ian ie  iest w :elką nędza p o ­
zostałych , których ro z sz e rz on e  hufce n ie p rz y ­
jacie lskie  w s zęd z ie  ścigaią.  “

T e  wiadomośc i  p rz y p r o w a d z i ł y  ich do 
ro zpaczy .  —  S  u i i w  a n podał  i n y ś l , ażeby  
s ię z now u do szalupy wr óc ić  i  starać sl ? , 
dostać do M o  i d  o r t .  W i e r n y  rybak posiany 
na zwiady  znalazł  morze wo l ne  *—  idąc całą 
noc p o w r ó c i i i  nahoniec do chat rybackich —  
dnia drug iego  puści l i  się na morze.

P o c z c i w y  rybak ży czy ł  sobie bardzo to ­
w a rz y s z y ć  im, na co ^ i ą ż ę  chętnie chciał  z e z ­
wo l i ć  , ale p r zezo rność  S  u 1 i w  a o a p r z e s z ­
kodz i ł a  temu. Podcz as ,  gd y  o d b i i J i  od Iąciu., 
b i edny  rybak wylewa iąc  ł e z ' s t r u m i en i e  ukląkł  
na brzegu  i gorąco b łaga ł  n i e b a , ażeby  uko­
chanego władcę  w  s wo ie y  miało opiece.  X i ą -  
ż ę  by ł  tem aż do ł e z  poruszony .

N ie w ia d om o , co ich żeg ludze  do M  o i- 
d a r t  fcylo na p r z e s z k o d z i e ,  i  dla czeg o  w  
inną udali  się s t r on ę . ,

Dnia  16 .  znaydywal i  się na g ó r z e  C u r r a d a  
na wys p ie  S a d  - U i s t zwaney .  Mieszkańcy  
p rz y j ę l i  ich wspaniale.  E d u a r d  zarazi ł  się 
b rzyd k iemi  wyrzuty ,  —  szalupę swoią odesłal i  
n a p o w r o t , a sami 3 dni  w  tein mieyscu za- 
na wili .

D n i a  i o .  p o w z ię l i  w ia d om o ść ,  i e  oddział  
woyska  w y s py  S  k y e pop łynął  do póbl izkiey  
w y s p y  I r a s k y  a z taintad co chwi la w C u r-  
r a d a  spodziewany .  — Po sp ie s zy l i  p rzeto n ie­
z w ł o c z n ie  do w ys py  U i s t  na maley szalupie.  
T u  p r z e p ę d z i 1! 3 dni i ty leż  nocy  kryiąc się 
W -jaski r i ack  i pieczarach skały , żywiąc  się 
surowym ięcz:nieniem.  Choroba  E d u a r d a  
.coraz się wzmagała.

Dnia  22.  p rz y b y ł  na zwiady  wys łany K a ­
pitan 0 ’N e i l  wraz  z maytkiem szalupy o 8. 
w ios łach  na pow ro t  odesłaney.  Ba t  wo ienne-  
go  okrętu śc igał  ich «z do w ys py  I r a s k y .  
Ta k ż e  i -tu nie mogl i  s ię  za t r zy m ać ,  bo w ł aś ­
nie  spodz iewano  się oddz ia łu woyska  w y s p y  
S  k y e.

Mndstwó  krążących okrętów i  ro żnych  
statl ow Angielski ch,  które wszys tk ie  barki  prze-  
trźąsały,  zn iw e c z y ło  wszystkie,  ich nsi łowania 
w  dostaniu się do A r i s a i g -

W  obawie zdrady zatrzymal i  się na w y s ­
p ie  U i s t ,  ażeby  uyść  przed  t r zema sza lu­
pami,'  k tóre  niedaleko w y s py  B  e n b i k o J a d o­
s trzegl i  ; E d u a r d '  pos tanowi ł  wyspę  U i s t  
natychmiast opuśc ić .  M a ytk ow ie  nakłoni l i  się 
w r j s z c i e  znowu,  za 200 g w i n e o w  przy iąc  s w o ­
ich dawnieyszych podróżnych .

l e szcze  tego samego wie czora  odbi l i  od 
lądu ; ale nazaiutrz  rano spotkanie  dtvoch 
ohręrów woiennych znagl i ło ich do powrotu .  
T e n  dzień i naslępulącą noc p rz ep ęd z i l i  w 
L o c h a g u a r t ,  dnia 24.  p op łyn ę l i  do L-o c h- 
b u s d a l e  szkaradney p us ty n i ,  gdz ie  p rz e z  8 
dni  p rzed  śc igmącym ich nieprzyjacie l em kryl i  
się.

N a  mieyscu wylądowania  zn a l eź l i ' s z a l up ę  
uwięz ia  na piaskn , l.tora iin pożn iey  stała s ię 
bardzo pożyteczną .  P ie rw s z ą  noc p rze p ęd z i l i  
w rospadbr. ie  s k a ły ,  nad którą żage l  barki  na 
kształt namiotu rozbi l i .

Ży wn ośc i  zabr ak ł o ,  wysłano dwóch unyt-  
k o w  na szalupie k tórzy  na w ie c z ór  pow ró c i l i  
dos tawszy k i l ta  i i y ,  t rochę  m ą k i , jęczmienia 
i wódk i .  1

P r z y w i e ź l i  oni  w iadomość  , że  n ie pr zy ja ­
c ie l  po wszystkich wyspach  szuka E d u a r d a ,  
że  wart  Ange l sk i  (d ro ga  m o rs k a )  kordonem 
woyskowyin o s a d z o n y ; aza.em nierozsądkieui  
by ło by  kusić s i ę -do  M  o i d  a r t. .

T e  tak sinutne doniesienia os ł ab i ł y  na- 
houiec  odwag ę  X i ą £ ę c ia .  „ D r o g i  B u ł i w a n i e !“  
zawoła  , ,» czy l i ż  n ie szczęśc ie  n igdy  n iep rze -  
stanie nas prześ ladować  ?  z ł y  duch be z  w y t ­
chnienia mię ściga.  L e p i c y  u c z y n i ę ,  gdy  się 
poddam , iak mam umieraćr z g łodu  —• mola 
Sicz wyt rwała budowa  ciała,  musi p r zec ież  
uledz.  —  Moia  cała rodziua na same n i e s z cz ę ­
ścia z ro dzona . “  Su l iwan  starał  s ię  poc ieszać  
go  i udało inu się.  Małą szalupę w ys y ł an o  
codziennie  na z w i a d y ,  lub za żywnośc ią .  —  
Siodniugo dnia przebywania  na tey p u s z c z y ,  
sam Kapitan 0 ’ N e i l  puśc i ł  się do K i l b r i -  
d e. —  Podczas ,  g d y  i e szcze  Ó ’N  e i 1 w  K  i I- 
b  r  i d.e zostawał ,  p r z y b y ł  tam na wieść  o by t ­
ności  E d u a r d a  hufiec dawney  za łog i  tw ie r ­
dzy  Fort s  W i e l k e l i n  pod dow ództwem  K a ­
pitana S c o t ,  .a 0 ’N  e i 1 l edw ie  im umknął .

T o . p o d w o i ł o  t rwog ę  naszych  zb ie gó w —  
po łożen ie  ich by ło  nayokiopn ieysze .  Kapitan 
S c o t  móg ł  ich każdey chwi l i  na pa ść ; zdawa­
ło s i ę ,  iż był  uwiadomionym o ich ostatnim 
pobyc ie  i to mogło go bardzo łatwo nakłonić ,  
aby z K M b r i d y  udał  się do U o c b b-u s d a 1 e.

P o  naradzeniu się p o s t a n o w i o n o , ażeby  
barkę o 8 wiosłach odesłać;  a ludz iom zaleciu- 
by na zapytanie,  o d p o w i e d z ie l i ,  że  odwoz i l i  
dwóch  podróżnych  do w y s p y  U i s t .

. E d u a r d  z dwoma swoiemi  przyiaciołmi  
ukrył  się w .  chatce  na peb ł i sk iey  gó rze  Lę-  
dącey  i tam z nimi p r z e n o c o w a ł ;  mieszkańcem 
o w e y  chatki b y ł  ubo g i  wieśniek,  k torego w y ­
słali  na wywi ady .  —  O południu p owr óc i ł  z smut­
ną wiadomością ,  że  I cnera ł  K  a in p b e 1 iest  tak
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bliskim w B e r n a r i  po i e d n e y , iak K a p i ­
tan S k o t  po drugiey  stronie w K i l b r i d e .

Nieprzy jac ie l em  otoczony błąkał  s ię n ie ­
sz cz ę ś l iw y  X i ą ż ę  z dwoma swoimi  przyia-  
coimi  po górach  i chatach.

P r z e c i e ż  nakoniec , zdawa ło s ię s z czę ś ­
cie  do nich uśmiechać ; pos trzeg l i  kobietę na 
końcu z iednyin tylko s łużącym iadącą.  K a ­
pitan 0 ’ N  e i 1 z b l i ż y w s z y  się do n iey  p r o s i ł , 
ażeby  się na chw i lę  zatrzymać raczyła,  l ecz  ta 
mocno przelękn iona ,  poc zę ła  się ich pros ić .

„  Pani “  od ez wi e  CPN e 1 1 , „ N i e  obawiay  
s ię n ie szczęś l iwego ,  k tóry  bez two iey  pomoęy  
bę dz i e  zgubionym.  —  P ł e ć  piękna  iesł  l i to ­
śc iwą .  —  Z  zaufaniem oddaię  w  T w o i e  ręce  
inoią w o l n o ś ć , inoy los  i moie życie .  —  W i ­
dz i sz  przed  sobą of icera F r ancuzk iego  z d w o ­
ma t o w a r z y s z a m i , od n ieprzyiac ie la  otoczone­
go ;  zginiemy,  ieżel i  nas opatrzność iakiui cudem 
nie  ratnie.  —  C z y  nie w iesz  Pan i  iakiego ma- 
nowca  , abyśmy uyść m o g l i - “  — ?

„ L o s  W P a n a  porzusza mię . “  odezwie  się 
nieznajoma “  R odz in a  moia zaw sze  sprzyiała 
k rólewskiemu domowi  S tua r tów.  —  dlożesz  
s ię  W  Pa  u spuścić  na moią go to w oś ć  służenia 
mu. —  la iadę z M o i d a r t ,  do —  Tam mó­
g ł b y ś  W P a n  z swoiemi  przyiaciołmi  towarzy­
szyć  mt. A l e  ia muszę prz eby wa ć  straże WP an a  
n i e p r z y i a c i o ł , co dla niego iest niepodobieu-  
stwem.  T e m  bard/.iey niemożesz  się W Pa n  tam 
d os t ać ,  zkąd ia teraz i a d ę ;  cała okolica osa­
dzona iest woysk iem.  —  Tam n iżey pod temi 
niebieskiemi  goraini iest wolna drożyna  do 
C. u r r a d y p rowadząca,  niesłyszałain,  aby się 
tain miał  hufiec i a ki znaydować;  to iest i edyne  
tnieysce , którym się ratować możesz.  “

Tvm czasem z b l i ż y ł  się E d u a r d  z S u l i -  
w  a n e m. X i ą ż ę  pozna ie  zaraz owa Banię .  
Pa n i  M a c  D o n a l d  z S i i d -  U i s t  p rz e d ­
stawiała ia raz X i ę c i u  w I n f e r n e s s i e .

„ L a d y  Mac D  o n a 1 d “  od ez wi e  się 
E d u a r d . "  N ie po z na ie s z  że  mię  W P a n n a  ? “

Młod a  L a d y  przypomina  sobie g łos  i ie- 
go  acz nieszczęściami  i c i e rp ien iem zmien io ­
ną postać.  —  Zs iada z konia , rzuca się do 
no g  E d ua rd  i chce rące i ego  ca łować.  X ią ż ę 'p a -  
miętaiąc na nie szczęsua  s łabość rozkazał  K a ­
pi tanowi  ją podnieść.

Lady do ż y w e g o  nieszczęśc iem iego  p o r u ­
szona bolesnych ł e z  wy le wa ła  strumienie.

N o c  się zb l iża ła ,  0 ’N  e i 1 r adzi ł  X i ę c i u  
z  poc z ą t kn ,  ażeby  s ię  p r z eb ra ł  w  suknie s łu­

żącego  i  tak aby za L a d y  iechał  na k on in ;  
iednak uznano to n i e p o d o b n e j  do uskutecznie­
n ia ,  i postanowiono,  iednomyslnie  , ażeby  X i ą -  
żę  w ra z  z swoieini  p rzy iac io łmi  starał  s i ę  i le  
możności  dostać się na go rę  C u r r a d a  i tam 
w pewnem mieyscu oczekiwać od L a d y  Mac-  
Dona ld  dalszey wiadomości .  —  P o ż e g n a w s z y  
się z nimi puści ła  się w  swoią drogę .  —  
N a sz  bohater  p r z y by ł  szcz ęś l iw ie  do tey g o r y  
i  t r zy  dnie  ocze k iwa ł  wiadomośc i  o d ' L a d y  
M a c -  D o n a l d .  Zmuszen i  tak we  dnie iako 
i w nocy  kryć  się w iaskini  , nieiniel i .  innego  
p o ż y w i e n i a , iak ty lko co im ubogi  ch łopek  
dostarczał ,  l icha ta ż yw no ść  za ledwie  kres  ich 
życ ia  p rzed łu ża ć  zdołała.

( Dalszy ciąg następi. )

P t a k i  p o d z i e m n e .

M a rz em y  często  o w ie lk i ch  u tw or ac h ,  
które się we  wn ęt r zn ośc iac h ,  i lochach ziemi  
znaydywać m a i ą , dopuszczając ,  że  się takowe 
pod  wynios łe ini  zieini i gór  g rzb ietami  ksz tał ­
cą. Natura z każdego  mieysca zdo lnego w y ­
ży w ić  o rganiczne i s t o t y ,  umiała w  tymże celu 
korzys tać,  zdaie się iednak ze wszech  miar , że  
organ iczność  poza  przas t rzeń  świat ła  bar ­
dzo iest ograniczoną.  —  Mała ty lko l iczba  
zwierzą t  ssących zupełnie  w  ziemi żyie  —  
niektóre kryią się tylko czasem chroniąc  s ię  
p rzed  swoiemi  nieprzyiac ioł lni  lub przykrem 
p o w i e t r z e m . — W ła śn ie  taki stosunek zachodz i  
między  zwierzętami  n iższey  k la s sy ,  i eże l i  z ro -  
biemy wyiątek wielu poczwarek,  co lubią w i l ­
go ć  i dla tego szukaiąc ży wnośc i  w rożnych  
ciałach , pruia wnętrzności  zieini .  —  Żade n  
rodzay  ptaków nie iest nain z na ny ,  k tóryby  
iak k r e t ,  ż y ł  pod z ie mi ą ;  iednakże iest  i eden 
ro dza y  p taków w jaskiniach zupełnie  c iem­
n y c h ,  i  ty lko tak dalce  zyie  pod z ie m i ą ,  iest  
to kruk nocny,  ( G u a t s c h a r o )  ( S tretorni s  cari-  
pens is  ) czy l i  k oz od ó y  odkryty  p rz e z  Pana  
H u m b o i d a  w  cieinney g r oc ie  80 stop wy-  
sokiey a na stop 4 ° o  po pod ziemię i d ą c e y , 
w ie lk ość  i ego  równa  się kogutowi  , iest ón 
bardzo tłusty i dla tego używa ią  go  na masz­
czenie  —  Ptak  ten na leży  do rodzaiu owych  
p taków , co maią duże paszcze  , małe za krzy ­
wione  dzioby , krótkie nogi  a loty d ługie .

Eedakcjia  F . K r a t t e r a .  — Drukiem J . P i l l e r a ,


